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PRZEDPŁATA NA „GAZETĘ NARODOWĄ11 
wynosi:

Lw ow ie : nu. p ro w in c ji  : g i* n iĆ 4 :

miesięcznie 1 zł. 50 ct. 2 zł.
kwartalnie 4 zł. 50 ct. 6 zł. 7 zł. 50 ct.
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.

N u m e r  k o s z t u j e  6 et. wyekodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie S  rano — dla prowiueyi o godzinie 7 wieczorem.

OGŁOSZENIA I P R Z E D P Ł A T Ę  przyjmują : we 
Lwowie. Administr&cya „Gazety Narodowej1' ul. 
Kopernika 7; w Paryżu: C. Adam Ciborowski 
38 rue de Yarenne Paris; we Wiedniu: Haasen 
stein & V ogier (Otto Mas.sj Wahlfischgasse 10 — 
ltudolt Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelik GrUn- 
angergasse 12— M. Duke* Naclif.: Max. Augen 
leld & Emerich Lessiier Wollzeile 0-8 —Schallek 
Wotlzeile U i J. Danueberg, II. Praterstras. 33; 
w Hamburgu: A. Stemer; «  F r a n k f u r c i e :  u. M.  
Haasenstein & Vogier i G. L. Daube & Couip. 
w W arszawie : Keienmauu & Freudler.

CENA OGŁOSZEŃ: Oftoarenia zwyozajne na je
duoszpaltow y w iersz drobnym drukiem lub j e 
go miejsce 10 ct. — Nadesłane za w iersz lub je
go miejsce 30 ct. — Głosy publlczoośei aa w iersz  
lub jego m iejsce 60 ct. — Prywatna kcreaponden- 
cya 3 ct. od wyrazu.

Listy parlamentarne.
Wiedeń, 29 maja.

Alldeutscbery grożą. — Program prac. — Opozy- 
cya przeciw projektowi ubezpieczenia urzędników 
prywatnych. —  Termin trwania Rady państwa. — 

Z delegacyj.
(t) Izba poselska odbyła dziś dwa posie

dzenia : dzienne i nocne i w czwartek podobnie 
uczyni. Na dziennych posiedzeniach są prowadzo
ne rozprawy nad projektem ustawy o budowie 
dróg wodnych i regulacyi rz e k , wieczór w 
czwartek ma b jć  przedmiotem obrad prowizo- 
ryum budżetowe — do końca bieżącego roku.

Według najnowszych dyspozycyj w ponie
działek 3 czerwca ma odbyć się trzecie czytanie 
obu przedłożeń inwestycyjnych: kolejowego i wo
dnego. Co do budowli wodnych — m ów ią, źe 
„Alldeutschery* przygotowują się do wielkich a- 
wantur. Zapowiedzieli, że użyją „wszelkich środ
ków regulaminem dopuszczalnych11, aby udarem
nić uchwalenie dróg wodnycii. Jakie to będą spo
soby, jakich użyć zamierzają, ażeby przeszkodzić 
załatwieniu tego przedmiotu, trudno dziś przewi
dzieć.

Pod komendą Schónerera i Wolfa jest 21 
posłów, więc chociażby im przyszli w pomoc r a 
dykalni agrarzyści czescy, których jest sześciu, 
to jeszcze nie będą rozporządzali dostateczną ilo
ścią głosów, ażeby mogli robić obstrukcyę za po
mocą imiennych głosowań. Do poparcia wniosku
0 imienne głosowanie potrzeba bowiem najmniej 
50 głosów. Mogliby więc Schónererowcy wstrzy
mywać obrady tylko chyba hałasami i długiemi 
mowami. Mają też w swoim klubie bardzo do
brych mówców — a zwłaszcza z gatunku t. zw. 
Dauerrednerów, to jest sposobnych do długiego 
gadania obstrukcyjnego. Ale ten środek nie na 
długo wystarcza, bo nawałę mów obstrukcyjnych 
łatwo przeciąć zamknięciem dyskusyi, poezem 
wolno już wybrać tylko po jednym mówcy : pro
1 contra. Groźby więc W olfa, że on nie dopuści 
do ucuwalenia ustawy o inwestycyach wodnych, 
zdają się mieć znaczenie kiwania palcem w bucie.

Oprócz ustaw inwestycyjnych i prowizo- 
ryum budżetowego, ma być jeszcze uchwaloną 
przed odroczeniem sesyi ustawa o kolejach lo
kalnych , o przymusowej rewizyi stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych, tudzież o statysty
ce gospodarstw rolnych i przedsiębiorstwach prze
mysłowych. Będzie także poprawioną ustawa 
wódczana.

Rządowy projekt o zaopatrzeniu urzędni
ków prywatnych nie będzie tak prędko załatwio
ny, gdyż natrafia na simą opozycyę. Zmierza on 
bowiem do znacznego obciążenia pracodawców, 
zwłaszcza z klas średnio zamożnych.

Sesya rady państwa skończy się około 10 
czerwca, ażeby posłowie z Czech mogli na czas 
gościny cesarskiej w Czechach powrócić do 
kraju.

W  dćlegacyi auslryackiej dla spraw wspól
nych polscy jej członkowie podnieśli szereg po
stulatów, określonych na podstawie wyczerpują
cej narady w Kole polskiem, na dwóch posie
dzeniach przeprowadzonej. Polityczne postulaty 
wyraził lir. Wojciech D z i e d u s z y c k i ,  wojsko
we pp. dr. Włodzimierz K o z ł o w s k i  i P o- 
po  ws k i .

Postulaty, wchodzące w zakres urzędowa
nia ministra spraw zagranicznych streszczają się

M A N  R U
opera J. I Paderewskiego.

Ostatni numer warszawskiego Echa muzy- 
czno-tcatralnego poświęcony jest przeważnie ope
rze Paderewskiego „Manru", która wczoraj 29 bm. 
została po raz pierwszy przedstawioną w Dre
źnie, a 8 czerwca będzie wystawioną we Lwo
wie. Z szeregu artykułów Echa muzyczno teatral
nego przytaczamy niektóre wyjątki.

P. Alfred Nossig, autor libreta „Manru“ ,
opisuje

Jak powstał „ M a n rir:
Opowiedziałem pewnego razu Paderewskie

mu poetyczne podanie ludowe, istniejące w kra
jach bałkańskich. Podanie to opiera się na akcyi 
wysoce dram atycznej; zdawało mi się też, że od
powiada artystycznemu temperamentowi Pade
rewskiego. Z właściwym sobie entuzyazmem za- 
ja ł się Paderewski legendą tą i w okamgnieniu 
wysnuł z niej szereg wdzięcznych momentów mu 
zycznych ; słowem, zanimeśmy się spostrzegli, bez 
wszelkich wstępnych jakichś układów, rozpoczę
liśmy już w owej pierwszej rozmowie wspólną 
pracę.

głównie w protestach przeciwko szykanowaniu 
wychodźców z Galicyi, szukających zarobku w 
Niemczech, przez pruskie władze administracyjne, 
jak niemniej także przeciwko wyjątkowym szy
kanom weterynaryjnym, zastosowyw nym przez 
Prusaków na granicy, przeciwko transportom  by 
dła rogatego i trzody chlewnej z naszego kraju.

W zakresie spraw wojskowych podnosili 
polscy delegaci zażalenia przeciwko złemu tra
ktowaniu żołnierzy przez starszyznę, upominali 
się o poszanowanie św iąt w wojsku, o dostar
czanie urlopnikom niezbędnego ubrania przy po
wrocie do domu, oszczędzanie ziemiopłodów przy 
ćwiczeniach wojskowych i o sprawiedliwe wyna
gradzanie szkód polowych przez wojskowość, o 
ukrócenie samowoli oficerskich sądów honoro
wych i uregulowanie sprawy pojedynków, w spo
sób zgodny z pojęciami katolików i z postano
wieniami obowiązujących ustaw karnych, o re
formę przestarzałego kodeksu karnego wojskowe
go przez wprowadzenie ustnej i jawnej proce
dury, a wreszcie o reformę systemu dostaw dla 
armii, tak artykułów rolniczych, jakoteż i prze
mysłowych.

Odpowiedzi ministrów Gołuchowskiego i je 
nerała Krieghammera były co prawda dośó wy
mijające -  ale delegaci polscy spełnili swój obo
wiązek i zrobili, co zrobić w danych warunkach 
mogli.

Z bieżącej chwili.
Lwów 30 maja.

Donoszono, że weltmarszałok z końcem, w 
połowie lub początku lipca, to znowu, że z koń
cem lub w połowie czerwca, opuści C h i n y .  
Teraz donosi wysoce półurzędowy komunikat 
berlińskiej Fost, iż bardzo prawdopodobnem jest, 
że hr. W aldersee już z początkiem czerwca zło
ży naczelną komendę i wyjedzie.

Dziwny to pospiech! Rokowania z rządem 
chińskim idą piąte przez dziesiąte z jakimś go
rączkowym pośpiechem; snać wszyscy się oba
wiają, aby się nareszcie sprzymierzeni na dobre 
nie pokłócili. Między oddziałami ich ciągle się 
zdarzają zatargi, które do niebezpiecznych starć 
doprowadzić mogą. I tak znowu donoszą z Lon
dynu o burdzie amerykańskiej straży poselskiej 
w Pekinie z Niemcami.

Koło poselstwa amerykańskiego naprawiano 
ulicę i straż poselska miała nakaz nie puszczać 
tamtędy przechodniów. Wszyscy słuchali prócz 
oficerów niemieckich. Jeden z nich dobył nawet 
szabli na strażnika, który się jednak bagnetem 
opędził. Później strzeliła straż amerykańska do 
jednego żołnierza niemieckiego, ale postrzelony 
został lekko jakiś Niemiec, stojący koło posel
stwa niemieckiego. Jednego Amerykanina are
sztowano.

Na jednej z ostatnich konferencyj posłowie 
mieli przed sobą wielce haniebną sprawę z po
wodu, źe dowódca amerykański, jeu. Chaffee po
sądził w liście >onę posła angielskiego Macdo- 
nalda, jakoby przywłaszczyła sobie kilka cen
nych przedmiotów z pałacu cesarskiego. Dwóch 
zaprzyjaźnionych z nią uyplomatów zapytało ją, 
jak  się miała ta rzecz. Poczem posłowie dwóch 
mocarstw oświadczyli, że przez cały dzień, kiedy 
dvplomacya zwiedzała miasto 2abronione, towa
rzyszyli tej pani i mogą zaręczyć, że wzięła so-

Praca ta już się nie przerw ała; a raczej 
przerywana bezustannie i to na dłuższe często
kroć okresy — dość wspomnieć o podróżach P a 
derewskiego do Ameryki — trwała przez lat sze
reg. W ciągu tej odysei artystycznej, która wio
dła nas z kraju do kraju, z miejsca na miej
sce, dalekośmy odbiegli od pierwotnego punktu 
wyjścia...

Bo oto przedewszystkiem, po niewielu mie
siącach, mimo, iż ułożone już było libreto do 
opery trzyaktowej na tle owego podania, mimo, 
iż Paderewski naszkicował już był sporo pomy
słów m uzycznych, zarzucono całkowicie utwór 
ten, gdyż w ciągu pracy wystąpiły pewne niedo
godności sceniczne. Nastąpił okres przejściowy, 
oglądanie się za nowym przedmiotem. Zwyciężył 
pociąg do tematów swojskich, a z wszystkich, 
nad któremiśmy się kolejno zastanawiali, najży
wiej przemówił do wyobraźni dramatopisarsko- 
kompozytorskiej ów romans wiejski, na którym 
Kraszewski osnuł prześliczną „Chatę za wsią11. 
Boć i tu, w zakątku wiejskim, w ramach ludo
wej hi: toryi miłosnej, widzimy walkę dwóch ras, 
dramatyczne ścieranie się dwóch światów, uczu
ciowych, myślowych i muzycznych.

Pomysł do opracowania „Chaty za w sią11 
nasunął nam się dopiero w Paryżu, gdzie Pade
rewski od pewnego czasu już przemieszkiwał, a 
dokąd i ja się przeniosłem dla studyów nauko
wych i artystycznych. Tymczasem opera drez-

bie tylko jedną żółtą różę z ogrodu cesa
rzowej.

Natomiast — dodali ci posłowie — faktem 
jest, że żona pewnego członka poselstwa am ery
kańskiego, wszystko zabierała, co jej w ręce wpa
dło, że oni obaj i pani Macdonald energicznie 
ją  upominali, aby tego nie robiła, ale napróżno 1 
Amerykanka sprowadziła z sobą nawet handla
rza starożytności. Posłowie nareszcie odeszli, aby 
im później nie wytykafiu, że w ich obecności 
rabowano.

Co więcej, handlarz ów już poprzód wywie
dział się był dokładnie, gdzie przechowywaną 
jest najcenniejsza porcelana cesarska, ale gdy 
napróżno do szaf się dobywał, Amerykanka ka
zała żołnierzowi amerykańskiemu bagnetem wy
ważać drzwi. Słuchał tych wszystkich wywodów 
poseł amerykański i milczał. Donosi zaś o tern 
właśnie New York Herald.

Syndykat f r a n c u s k i  z Yunnau pożyczył 
K o r e i  pięć milionów yen (prawie tyle co lala 
rów) jakoby na przywrócenie waluty, za co o 
trzymał różne koncesye, między innemi na bu 
dowę kolei strategicznej z Soeul (stolicy Korei) 
do Pingyang (ku Mandżuryi). Fakt ten wielce za
niepokoił w Londynie i M orningpost p isze:

„Wielką wysługę czyni Francya R o s y i , 
działając w porozumieniu z nią w Korei ku 
sparaliżowaniu Japonii. Słaba jest nadzieja, aby 
Japonia zwycięsko wyszła z wojny z Rosyą i 
Francyą. Musiałaby szukać za sprzymierzeńcami, 
którymi mogą być tylko Niemcy i Anglia. Niem
cy atoli nie mogą się odważyć na dopomaganie 
Japonii przeciw Rosyi i Francyi, bo na pierwszy 
strzał na kresach rosyjskich w Azyi zwaliłaby 
się Francya na zachodnią granicę Niemiec i tego 
wypadku snać nie przewidziano w trójprzymie- 
rzu. Nie inoże też Japonia liczyć na Anglię, gdyż 
od ostatnich trzydziestu lat źadeu rząd angielski 
nie może liczyć na powodzenie w wojnie z Ro
syą i Francyą razem. Tak więc nadzwyczaj ko 
rzystną jest pozycja Rosyi na dalekim wschodzie 
przy pomocy Francyi11.

Listy z Pragi
(Xjazd lekarzy i przyrodników czeskich.)

Praga 27 mają.
Po uroczystem zagajeniu kongresu zabrano 

się tego samego dnia popołudniu do pracy we 
wszystkich selęcyach. Wykłady i rozprawy Ir wały 
4 godziny.

Sekcyi biologicznej przewodniczyli proi. 
Horbaczewski i dr. Klapalek: na wniosek
pierwszego na prezesów honorowych powołano 
prof. Kostaneckiego i prof. Cziriejewa z Kijowa. 
Wygłoszono 6 odczytów, z tych jeden prof. H or
baczewski.

Posiedzenie sekcyi lekarskiej zagaił prof. 
\laixner, kładąc wagę na doniosłość zjazdów 
lekarskich i przedstawiając pokrótce przebieg obu 
poprzednich kongresów lekarzy czeskich. Młod
szej generacyi przedstawił prelegent jako wzory 
do naśladowania rozgłośnych lekarzy czeskich: 
Purkyna, Szkodę, Rokilariskiego, Alberta i Hof
mana.

Wśród hucznych oklasków wybrano preze
sami honorowymi sekcyi prof. Gluzińskiego i Ki 
selta, na sekretarza powołano dr. Raczyńskiego. 
Między innymi wygłosił prof. Gluziński odczyt:

deńska zwróciła się do Paderewskiego z prośbą, 
by wystawienie dzieła swego jej powierzył. W y
nikła z tego zachęta do przyspieszenia pracy, za
razem zaś przymus do napisania libreta w języ
ku niemieckim

Paderewski przystąpił do kompozycyi z wez- 
branem natchnieniem, ze zdumiewającą obfitością 
pomysłów; to też szkic do całego dzieła gotów 
był za kilka zaledwie miesięcy. Jeżeli zaś utwór 
ukończony zupełnie, dziś dopiero staje przed pu
blicznością, to przypisać to należy jedynie rzad 
kiej sumienności artystyczne1, bezprzykładnemu 
niemal w dziejach sztuki autokrytycyzmowi, z ja 
kim Paderewski coraz na nowo badał i przera
biał nietylko każdy szczególik kompozycyi i li
breta, ale i główne linie budowy całej póty, 
póki nieodpowiadały w przybliżeniu obrazo
wi czystej harmonii, żyjącemu w duizy jego.

Uporczywe to, niezaehwu ne dążenie ku ide
ałowi pociągało za sobą pracę mozolną, krwawą 
częstokroć. Boć łatwiej zaimprowizować utwór 
nowy, niź przekształcić organicznie rzecz już na
pisaną, natchnąć się tern sainem natchnieniem, 
lecz doskonalszem coraz, przeżyć w duszy sceny, 
przeżyte już kilkakrotnie, czuć na nowo sercem 
istot, których treść cała, zda się już wyczerpało. 
W  tern jednak tkwiła właściwość artystycznej 
twórczości Paderewskiego, tajemnica owego 
szczególnego ciepła, którem owiał całe swe 
dzieło.

Kilka uwag o wczesnem r zpoznauiu raka żo 
łądkowego.

Bardzo zajmujące dla szerszego ogółu były 
rozprawy w sekcyi zdrowotno-demograficznej; 
przewodniczył prof. KaJńhel. Fizyk tu.e.szy dr. 
Zahorz mówił o walce z gri źlicą i chorobą raka, 
uwzględniając przytem ważne zestawienia staty
styczne, odnoszące się do całego państwa, a Czech 
w szczególności.

W szczególniejszy sposób odznaczono w Po
laków sekcyi chirurgicznej, której przewodniczyli 
prof. Maydl i Deyl. Honoiowymi prezesami wy
brano 4 Pol ków i Chorwata. Są to dr. Dobru- 
cki i dr. Talko (Lublin), dr. Kostro (W arszawa), 
dr. Kryński (Kraków), dr. Czaczkowić (Zagrzeb). 
Między innymi miał wykład z dziedziny okuli
styki (z demonstracyami) dr. Chlumsky, asystent 
uniwersytetu lwowskiego.

W sekcyi mineralogiczno-geograficznej od
czytano interesujące rozprawy o rozwoju stu
dyów geologicznych w Czechach, o kopalniach 
itp. W rozprawach brał udział prof. W Szajno
cha z K rakow a; za jego prace w sekcyi złożono 
inu serdeczne podziękowanie. We wtorek rano 
członkowie tej sekcyi urządzili wycieczki; jedna 
część do kopalń siebra w Przy bramie, druga do 
Karłowego Tyna.

W sekcyi czasopism i druków prof. Schrulz 
mówił o starych czeskich drukach lekarskich. Dr. 
Panrek przyizekł zająć się ułożeniem statutów 
dla związku czeskich lekarzy, poświęcających się 
czasopiśmiennictwu.

Przyjęto rezolucyę p. Pesziny, aby prezy- 
dyurn zjazdu zwróciło się do międzynarodowego 
związku peryodycznych wydawnictw lekarskich w 
Brukseli o przyjęcie reprezentacyi czeskiej. Dr. 
Vesely zwrócił słuszną uwagę na to, by na p ra
cach lekarzy czeskich, przekładanych na obce 
języki, było zawsie uwidocznione: „przekład
z czeskiego“. W reszcie przyjęto rezolucyę, aby 
zorganizowano komitet referentów prac dla ob
cych czasopism, by ta praca była zorganizowana 
i podzielona.

W  chwilach wolnych od prac uczestnicy 
zwiedzali osobliwości miasta. Polska drużyna 
trzymała się gromadnie i jako najliczniejsza 
z wszystkich. innych pobratymczych wszędzie 
zwracała uwagę spotykając się z objawami go
rącej sympatyi. Przedmiotem owacyj były kilka
krotnie panie polskie. Stowarzyszenia naukowe, 
literackie, kasyna itd. urządzają przyjęcia dla go
ści słowiańskich. Po skończonym zjeździe urzą
dzone będą wycieczki do słynnych czeskich 
miejsc kąpielowych.

Krakowska Akademia umiejętności.
Kraków 3<‘ maja.

Publiczne posiedzenie akademii umiejętności 
odbyło się dzisiaj we czwartek o godz. 11 przed 
południem w wielkiej sali akademii. Na estra 
dzie zasiedli: zastępca protektora JE. m nister 
dr. Julian Dunajewski, prezes akademii JK. Sta 
nisław hr. Tarnowski, zastępca cierpią ego chwi
lowo sekretarza generalnego dr. Bolesław Ula- 
nowski i prelegent prof. dr. Ludwik Kubala. Na 
około estrady zadedli członkowie akademii, mię
dzy nimi przybyli ze Lwowa. pp. wiceprezydent 
dr. Michał Bobrzyński, prof. Franke, dyrektor 
Kętrzyński i pret. dr. Wojciechowski.

Naprzeciw estrady zasiedli: ks. kardynał 
Puzyna, ks. biskup Nowak, namiestnik hr. Pi- 
niński, prezydent Czys.czan, delegat radca La
skowski, prezydent Friedlein i inni naczelnicy 
władz. W dalszych rzędach publiczność; między 
nią wiele pań.

Między innymi byli obecni: prezes rady
pow. Paszkowski, dyrektor kolei Horosikiewicz, 
JE Zborowski, rektor Jakubowski, prei. Bra- 
son, radca dworu M. Dzieduszycki, dyr. K oro -  
tkiewicz, prokurator Wędkiewicz. W śród grona 
członków Akademii obecnym był Henryk Sien
kiewicz Ze Lwowa przybyli prócz wymienionych 
wyżej pp. prof. Abraham, prof. Finkeł, prof. 0 - 
chenkowski, Niementowski, Kadyi. Nadto przy
był prof. Kallenbach z Fryburga.

Posie lżenie zagaił zastępca protektora dr. 
Julian Dunajewski, poczem przemawiał prezes 
akademii hr. Tarnowski, który wspomniał o go 
rących uczuciach i radości wśród społeczeństwa 
polskiego z powodu przyozdobienia ks. Puzyny 
purpurą kardynalską.

Zastępca sekretarza generalnego prof. dr. 
Ulanowski przedłożył sprawozdanie ż czynności 
akademii i ogłosił listę nowych członków ak a 
demii, która z formalnych powodów nie może 
być dziś opublikowaną, ponieważ według statu 
tów potrzeba do zatwieidzeuia listy kompletu 24 
członków, a komplet taki nie zebrał się.

Dalej prof. dr. Ulanowski ogłosił przyzna
nie nagtód zfundacyiśp. Probusa Barszczewskie
go. Nagrodę za najlepsze dzieło historyczne o- 
trzymał prof. dr. Kazimierz Morawski za „Hi- 
storyę uniwersytetu Jagiellońskiego*, zaś p. S ta
nisław Wyspiański za dzieło malarskie, karton 
pod nazw ą: „Kazimierz Wielki*.

Następnie ogłosił dr. Ul inowski następujące 
nagrody: z fundacyi Lindego t>75 rubli pp. K ar
łowiczowi, Kryńskiemu i Niedźwiedzkiemu z 
W arszawy za słownik polski; z fundacyi ks. J a 
kubowskiego za dzieła o hodowli drzewek i krze
wów w ogrodzie małego gospodarstwa I  nagroda 
900 kor. J. Brzezińskiemu, inspektorowi pola do
świadczalnego w Krakowie, II nagroda 500 kor. 
p Józefowi Brógowi z Suchodołu koło Krosna.

W umotywowaniu wniosków w sprawie 
przyznania nagród podniesiono między innemi: 
1) co do nagrody za pracę historyczną: w roku 
ubiegłym liczba prac naukowych mogących się 
ubiegać o Dagrodę z fuDdacyi śp. Barszczewskiego 
była bardzo znaczną Jubileusz uniwersytetu Ja
giellońskiego wywołał ich bezpośrednio kilka, 
a nadto w tym samym czasie ukazały się lub 
pro vadzone były dalej dzieła rzetelnej wartości 
naukowe). Wystarczy wspomnieć Historye lite 
ratury pols iej hr. Stanisława Tarnowskiegi i p. 
Piotra Chmielowskiego, rzecz o Pieczęciach śre
dniowiecznych polskich prof Piekosińskiego, 
książkę prof. Wojciechowskiego o Katedrze na 
Wawelu, Dzieje Jezuitów w Polsce ks. Załuskie
go, monografię o Koperniku p. Birkenmajera, 
prof Rostafińskiego Materyały do historyi nauk 
przyrodniczych w Polsce, ks. Fijałka książka 
o Jakóbie z Paradyża, monografie pp. Bieliń
skiego, Jabłonowskiego i Kochanowskiego o uni
wersytetach w Wilnie, Kijowie i Zamościu, a na
reszcie najbliżej z jubileuszem szkoły Jagielloń
skiej związane dzieło prof. Morawskiego, przed
stawiające w iwói-h tomach losy fundacyi Kazi
mierzowskiej aż do połowy XVI w.

Ponieważ komitet Barszczewskiego rozp< rzą

W len sposób, rzec można, Manru napisa
ny jest trzykrotnie, a niektóre jego ustępy dzie
sięciokrotnie Usuwano niektóre postacie, które 
pierwotnie występowały; wprowadzano następnie 
nowe nieobjęte pierwszym pomysłem. Układano 
sceny ze współudziałem kilku osób, by po kilku 
minutach napisać i skomponować je w innym zu
pełnie układzie, w innej kom binacji osób, z inną 
po części treścią. Czem bardziej praca postępo
wała, tern bardziej oddalaliśmy się też od linij 
zakreślonych w powieści Kraszewskiego. Pu
bliczność nasza z łatwością spostrzeże różnice, 
które zachodzą w akcyi a po części i w chara
kterystyce postaci

Najwydatniejszą porą pracy były dla Pade- 
rewskie o lato i jesień. Zimą i wiosną, podczas 
sezonu koncertowego, występował na estradzie; 
gdy nastała pora gorąca, cofał się na wieś i od
dawał się wyłącznie kompozycyi.

Rozpoczął dzieło w .sabaudzkim zamku 
Bon Port, ukończył je w szwajcarskiej posiadło
ści Brond Bosson; całe wyśpiewał nad modremi 
jeziorami, nad Bouigetem i Lemanem, które 
niegdyś natchnęły Rousseau a i Lam artine’a, a 
których zwierciadła, poetyczne i tajemnicze i je 
go duszę dziwnie pobudzały.

...Do ostatniej chwili, jeszcze podczas in- 
strumentacyi Paderewski wprowadzał zmiany, 
a pragnął przytem zachować ów ścisły związek 
między tekstem a kompozycyą, który uważał za

jeden z głównych warunków opery nowoczesnej. 
Nie zawsze poprzestawał na podkładaniu muzyki 
do 'ekstu z góry ustalonego. Czasem uniesiony 
asp iracją  czysto muzyczną, komponował dyal< gi 
nieistniejące w tekście, a wówczas poezja kro
czyć musiała śladem muzyki. Dlatego wspołpra- 
cownictwo kompozytora z 1 brecislą w utworze 
tyin musiało być o wiele ściślejsze, niż zazwy
czaj, bo szło o organiczne zrośnięcie się kompo
zycyi z poematem, o to, by urywek każdy tej 
pń śni dramatycznej dowodził: słowo stało się 
muzyką, a muzyka słowem.

Rozjechaliśmy się wtedy dopiero, gdy dzie
ło było niemal zupełnie ustalone. Paderewski za
mieszkał w Szwajcaryi, ja  przeniosłem się do 
Niemiec. I tu jeszcze, przed rozpoczęciem prob 
w operze drezdeńskiej, pracowaliśmy w Berlinie
i w Dr iznie nad ostatniemi przeróbkami.

Uwzględnialiśmy przytem już i wamnki 
opery lwowskiej, radzi, że dzięki micyatywie 
dyrektora 'ladeusza Pawlikowskiego i pracy w r - 
kwintnego poety-tłón acza Stai isława Rossow- 
skiego dzieło, które wyrosło z ziemi polskiej, 
mimo iż wskutek szczególnych warunków skom
ponowane było za granicą i napisaDe w języku 
obcym, pojawi się na scenie polskiej niemal ró 
wnocześnie z premierą drezdeńską.

w  w ie lk im  w yb o rze  p o le ru  m a g a zyn
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óza corocznie tylko jedną nagrodą, przeto musiał 
n ę  pilnie rozejrzeć w przyloczunych wydawni
ctwach, chcąc o ile o ożności oprzeć swe orze 
czenie na sprawiedliwej podstawie. Do dzieła pre 
zesa naszej akademii komitet zastosował i tym 
razem praktykę kilkakrotnie już przestrzeganą, 
usuwając je  z wydawuictw, ocenianych ze wzglę
du na nagrodę Barczewskiego, podnosi jednak 
wyjątkowe znaczenie książki reasumującej długo
letni a tak świetny szereg wykładów z zakresu 
literatury polskiej na uniwersytecie Jagiellońskim. 
Z zakreślonej na wielką skalę publikacyi ks. Za 
łęskiego w r. 1900 ukazał się tylko lom I, część 
druga monografii p. Birkenmajera również jeszcze 
nie wyszła, z tego też powodu oba te dzieła zo
stały przez komitet na razie wykluczone. Z po
zostałych członkowie komitetu zgodnie postawili 
na pierwszem miejscu Historyę uniwersytetu Ja
giellońskiego p Morawskiego i monografię o ka
tedrze na Wawelu prof. Wojciechowskiego.

Spri wozdanie komitetu wykazuje trudności 
napisania w czasach obecnych historyi jakiego
kolwiek ze znakomitszych uniwersj tetów europej
skich, kiedy studya w tym kierunku doszły do 
niezwykłej doskonałości i wszechstronności. Przed 
stawić na skaię, zakreśloną w dzieła ptof. Mo
rawskiego losy szkoły Jagiellońskiej, było tern 
mozolniejszc, że brak prac przyg> towa\. czych 
zmuszał autora do długich i często niewdzię
cznych poszukiwań archiwalnych, a lojalność na
ukowa kazała mu pilnie baczyć, aby cześć dla 
instytutu i chwila, będąc dla napisania tej histo
ryi najbliższym motywem, nie zmienna książki 
o zakroju czysio umiejętnym na okolicznościowy 
panegiryk.

Autor umiał połączyć pietyzm dla staroda
wnej szkoły, ze zmysłem krytycznym i prawdzi
wie pięknem przedstawieniem rz& zy i chociaż 
nie wyczerpał całkowicie przedm iotu, mało u- 
względniając wpływ uniwersytetu na szkolnictwo 
niższe i dotykając tylko przelotnie stosunku uni
wersytetu do ziem ruskich, to ,sduak główne za
danie, tj. przedstawienie fundacyi Kazimierzow
skiej, jako krynicy nauki i kultury zachodniej 
dla Polski spełnił po mistrzowsku. Można ocze
kiwać, że autor w dalszym ciągu rozszerzy swo
je badania i w niejednym punkcie sLreślony 
przez siebie obraz uzupełni ale to, co nam dał 
dotychczas, jest tak cennem i tak w ciaśniejszych 
ramach zupełnem, iż Historyę uniwersytetu Ja
giellońskiego prof. Morawskiego śmiało można 
zaliczyć do najtrwalszych pomników, jakie z o- 
kazyi przesziorocznego jubileuszu nauka polska 
wystawiła ku uczczeniu przeszłości.

Pomnikowe dzieło prof. Wojciechowskiego 
— zaznacza sprawozdanie — jest niewątpliwie 
najznakomitszą pracą z lat ostatnich z dziedziny 
historyi sztuki. Autor, pierwszorzędnego talentu 
historyk, zebrał i opracował jak najskrzętniej 
wszystkie zapiski, wzmianki i dokumenty, które 
się pośrednio lub bezpośrednio odnoszą do dzie
jów budowy katedry krakow skiej; tchnął w nie 
życie i wskrzesił przed nami najmniej znaną i 
najciemniejszą przeszłość wielkiego tego zabytku 
architektury. Chociaż dziedzina historyi sztuki 
była autorowi stosunkowo obcą, to tak się je
dnak umiał w niej rozpatrzeć i w sposób tak 
gruntowny z nią zapoznać, że pod tym wzglę
dem rezultat jego dociekań szczere budzić musi 
podziwienie.

To, że autor stale w Krakowie nie prze
bywał i że historya sztuki nie była jego specyal- 
noscią, musiało się na samej pracy odb ć, ale 
drobne usterki nie naruszają podstawowego zrę
bu pracy, która należy do najważniejszych publi- 
kacyj, jakie akadem ia wydała. Można bez prze
sady powiedzieć, że żaden bistoryk sztuki pol
skiej, który zajmuje się historyą rornanizmu i 
gotycyzmu, nie obejdzie się odtąd dla swoich ba
dań bez tej podstawy i tych wskazówek, które 
złożone są w treśoi, rozumowaniu i zasadniczych 
wynikach monografii p. Wojciechowskiego.

W obec dwóch dzieł tak znacznej doniosło
ści komitet zrzekł się dalszego porównywania i 
zestawiania zalet lub braków każdego z nich i 
wyszedł z założenia, że ceteris paribus nagroda 
należy się tej pracy, która, o ile to komitet 
mógł ocenić, pochłonąć musiała więcej czasu i 
trudu autorowi.

Poszukiwania prof. Morawskiego, ogarnia 
jące wielką ilość rękopisów dotąd nie opracowa-

P. Stanisław Rossowski, tłumacz libretta na 
polskie n o tu je :

Z pobytu u Paderewskiego.
P rag n ąc , aby polski tekst libretta ,,Manru" 

me odszedł nawet w najdrobniejszych szczegółach 
od intenryj kompozytora , zamierzał Paderewski 
zjechać z początkiem b. m. na dni kilka do Lwo
wa i osobiście współdziałać przy ustaleniu pod
kładu. Powstrzymały go jednak niespodziane prze
szkody Paderewski nie mógł opuścić nadłabskiej 
stolicy, nie pozostawało więc nic innego, jak  tłu
maczowi udać się do niego

Posłuszny rówuie miłemu, jak zaszczytnemu 
wezwaniu, niezwłocznie wybrałem się w podróż 
i wdzięczny jestem zrządzeniu , które pozwoliło 
mi dni kilka spędzić przy boku sławnego rodaka.

Zazwyczaj wyobraża sobie v>lgus profa- 
num, że wielcy arty śc i, doszedłszy do szczytów 
powodzenia, prowadzą życie w „pracowitem pró
żnowaniu". Czyaią tak, być może, inni --  tylko 
nie Paderewski Owszem : niepodobna chyba wię
cej i rzetelniej, niż on oddawać się pracy.

Ustalenie polskiego libretta zdwoiło mu za
kres czynności. Po za próbami i zajęciami przy
bywała nowa mitręga.

Podziwiałem cierpliwość, z jaką  Paderewski 
przez dni dziesięć poświęcał 8 Ho 10 godzin dzien
nie mozolnemu nadzorowi nad powstającym tek 
stem. Nietylko to zresztą było przedmiotem me
go podziwu, Zrozumienie ducha języka, poczucie

nych i połączone z koniecznością opanowania 
olbizymiej literatury zagranicznej, odnoszącej się 
do dziejów kultury w Europie w XIV i XV stu
leciu, wydały się komitetowi pracą tak znaczną, 
że nie wahał się komitet, wychodząc z zazna
czonego powyżej założenia, przyznać prof Mo
rawskiemu za jego dzieło nagrodę Barczewskie
go, zastrzegając równocześnie monografii prof. 
Wojciechowskiego prawo do współubiegania się
0 nagrodę tejże fundacyi w roku następnym.

Co się tyczy nagrody za dzieło malarskie, 
to ze wszystkich obrazów i utworów malarskich, 
wystawionych w Krakowie w r. 19G0, tak na wy 
stawie jubileuszowej, jak w części po za nią, 
najwięcej budziły interesu i zwracały na siebie 
uwagę : 1) „Zmartwychwstanie" p. Jacka Malczew
skiego. 2) Krajobrazy p. Ferdynanda Ruszczyca
1 3) K arton do witrażu p. n. Kazimierz W p. 
Stanisława Wyspiańskiego. W pierwszym z tych 
obrazów p. Malczewski, który tak panuje nad te
chniką , doprowadził ją  do wyższej jak zwykle 
doskonałości, a w szlachetności rysunku i odczu
ciu prześlicznego na tej kompozycyi krajobrazu, 
dał przykład tego , co osiągnąć potrafi tak , że 
mimo niejasności treści i z; gadkowości przedmio
tu , obraz ten przykuwa! oko i miał niezwykły 
urok i wartość. Co do krajobrazów p Ruszczyca 
— to stały się one wypadkiem wystawy, obja
wiły naszej publiczności i ludziom, interesującym 
się sztuką, nowy, świeży, nieznany dotąd i pod 
każdym względem niepospolity talent. Nareszcie 
karton p. Wyspiańskiego oryginalnością i głębo
kością pomysłu, wysokim swoim nastrojem , wy
mowną i przenikliwą g ro zą , przy pewności ry
sunku, w rażał się w pamięć i przemawiał do 
wyobraźni jak  wizya.

Komitet po długich debatach, podnosząc 
i rozbierając wszystkie dodatnie i ujemne strony 
wymienionych dzieł malarskich i zważywszy, że 
p. Jacek Malczewski otrzymał już takąż samą 
nagrodę za obraz pn.: „Błędne koło" w r 1898, 
ograniczył konkurs tegoroczny do obrazów p. 
Ruszczyca i kartonu p. Wyspiańskiego. Po za- 
siągnięciu bliższych informacyj pokazało się, że 
znaczna część krajobrazów , które wystawił p. 
Ruszczyc, powstała jeszcze w r. 1899 i że roku 
19b0 pochodź i i do konkursu kwalifikują się 
wskutek tego jedynie krajobrazy następujące: 
l) „Ruiny zamku", 2) „Nad Upustem" i 3) „Bal
lada". Przy pewnej skłonności do szkicowego 
traktow ania i mimo nawet przy całem wżyciu 
się w naturę, niebezpiecznego pociągu do deko- 
ratywnych i pobieżnych efektów, są to pierwszo- 
izędnej wartości na tle naszego m alarstw a zja
wiska i jak takie przedewszystkiem zajmowały 
komitet.

Nie ulega jednak wątpliwości, że ze stano
wiska ogólniejszego, karton p. Wyspiańskiego jest 
o wiele wyższą i potężniejszą kreacyą. Działalność 
tego ostatniego artysty na tle naszej nowożytnej 
sztuki jest zupełnie wyjątkową Poeta, nawet jak 
się zdaje rzeźbiarz, ale szczególniej rysownik, 
dekor; tor i malarz, dla wyrażenia poruszających 
go uczuć i pomysłów, posługuje się żarów >o każ
dą ze sztuk, odpowiednio do środków, jakie mu 
ta w rękę daje. Każdy z jego utworów nosi pię
tno tej wszechstronności i co najważniejsza, wy
pływa z duszy i podnioślejszego nastroju, czego 
najwymowniejszym przykładem jest najpotężniej
szy utwór, jaki wykonał, karton p. n. Kazimierz 
W. Jakieś piętno wyższe i niezwykłe go odzna
cza, nawet w kreacyach niezupełnie udanych. 
Kartony przedstawiające Henryka Pobożnego pod 
Ligmcą i św. Stanisława, które tak, jak obecnie 
wiszą, oderwane od całości i wystawione na tle 
innych obrazów — rażą i nie mogą się podobać, 
zestawione razem z Kazimierzem W. we właści- 
wem oświetleniu robią wrażenie niecodzienne.

W itraże wykonane podług tych kartonów 
me dałyby się użyć do żadnego z naszych istnie
jących kościołów, potrzebowałyby oddzielnego i 
tylko dla nich przeznaczonego budynku, ale to 
nie przeszkadza, że byłyby niepospolite. Jeżeli 
krajobrazy p Ruszczyca wyróżniały się z osta
tniej naszej artystycznej i malarskiej produncyi, 
to kartony p. Wyspiańskiego a mianowicie kar 
ton Kazimierza Wielkiego, o którym jedynie w 
tym wypadku może być mowa, tembardziej, że 
tam te wystawione zostały dopiero w roku 1901, 
góruje nad nią tym tonem, jakiegośmy od czasów 
Matejki nie słyszeli. Zważywszy to wszystko i ze

formy, polotu myśli — wszystko wskazywało na 
to, że przeciwnie umysł jego nierównie szersze 
obejmuje horyzonty.

Chwilą wypoczynku dla Paderewskiego jest 
jedynie pora obiadowa i wieczerza. Wówczas 
sztuka ustępuje zazwyczaj na plany dalsze; w 
swobodnej pogawędce szuka mistrz orzeźwienia, 
tak potrzebnego j o wysiłkach dnia całego.

Paderew ski, jak owe pogadanki niejedno 
krotnie dowiodły, zna doskonale naszą literaturę, 
naszą sz tukę , nasze stosunki. W pewnych dro
biazgowych naw et sprawach naszych okazał się 
tak doskonale poinformowanym , że w ie lu , na 
miejscu żyjąc, nie zna ich tak dokładnie.

+ + +
Kapelmistrz lwowski p. Spetrino daje na

stępującą
charakterystykę „Manru*.

Nie znałem dotąd twórczości Paderewskiego 
— przeglądając pa>-tycyę fortepianową i układ 
orkiestrowy, zachwycając się śmiałemi, zręczne- 
mi, wybornie prowadzonemi kombinacyami in- 
strumentalnemi, zaledwie uwierzyć mogłem, iż jest 
to pierwsze dzieło scenicine kompozytora!

Prowadzenie głosów chórowych w akcie 
pierwszym, pełne tęsknej, melodyjnej, inwencyj- 
nej charakterystyki, cała partya Ulany, siła dra
matyczna partyi tytułowej — to wielka zdobycz 
muzyki dramatycznej ostatniej doby, z której

względu, że p. Wyspiański ma już długą i pło
dną artystyczną przeszłość za sobą, a że talent 
p. Ruszczyca dopiero się obecnie objawił, komi
tet postanowił przekazać krajobrazy powyżej wy
mienione p. Ferdynanda Ruszczyca do konkursu 
roku następnego, a nagrodę imienia Barczewskie
go za najlepszy utwór malarski za r. 1900 przy
znać p. Stanisławowi W yspiańskiemu za karton 
pn. .K azim ierz Wielki."

Posiedzenie zakończyło się nagrodzonym o- 
klaskami odczytem prof. dr. Ludwika K u b a l i :  
„Zajęcie K ijow a przez Moskwę w r. 1654 i za
targ cerkwi ruskiej z patryarchatem  moskiew
skim."

Wybór arcybiskupa ormiańskiego
Lwów 30 maja.

W środę 30 bm. odbyło się nabożeństwo 
żałobne w katedrze ormiańskiej za spokój duszy 
śp. ks. arcyb. Isakowicza a po południu poufna 
narada co do wyboru ks. arcybiskupa orm iań
skiego , w której atoli na 32 uprawnionych do 
głosowania wzięło udział zaledwie 15.

Dziś o godz. 10 rano odprawił ks. Moszoro 
mszę św. na intencyę szczęśliwego wyboru, po- 
czem o godzinie l l  rano odbył się akt wyboru.

Władzą nadzorczą i przeprowadzającą wy
bory była komisya, w której skład weszli ks. 
infułat Zabłocki i ks. m itrat Bielecki, jako dele 
gaci archidyecezyj łacińskiej i greckiej, dalej 
kanclerz konsystorza orm. ks Mojżeszowicz i 
radca Korzeniowski, jako delegat rządu. Preze
sem komisyi był z urzędu wikary generalny 
ks. Moszoro.

Każdy z wybierających otrzymał z rąk prze
wodniczącego kartkę, na której kolejno wymie
nieni są wszyscy wybierający. W chwili wręcze
nia kartki, przewodniczący wycinał nazwisko te
go, któremu w danej chwili ów spis wręczał, a 
to dla zapobieżenia temu, aby dany wyborca 
sam na siebie nie głosował. Po rozdaniu kart 
wyborczych nastąpiła m ata przerwa, a następnie 
głosowanie wedle porządku alfabetycznego. K aż
dy wywołany wrzucał do urny wyborczej trzy 
kartki z nazwiskami, które wyciął ze spisu ogól
nego. Delegowana k unisya skrutacyjna przepro
wadziła szkontrum, poczem terno trzech kandyda
tów zostało publicznie ogłoszone i namiestni
ctwu zakomunikowane dla uzyskania zatwierdze
nia monarchy.

Wynik skrutinium ogłoszony został o go
dzinie 12. Postawione przez duchowieństwo or
miańskie terno jest następujące:

na pierwszem miejscu ks. kau. Józef Theo
dorów ,cz (12 głosów na 15 głosujących)

na drugiem miejscu ks. kan. Bogdan Dawi- 
dowicz (9 głosów)

na trzeciem miejscu ks. Jakób Moszoro, 
gen. wikary kapituły (8 głosów).

* * *
Wynik len wyboru witamy serdecznie. Ks. 

kanonik Józef Teodorowicz odznacza się Wyso
kiem wykształceniem, szczerą pobożnością i jest 
przewybornym kaznodzieją. Będąc młodym, roz
winie niewątpliwie energię i utrzyma duchowień
stwo ormiańskie na wysokości zadania, któremu 
dotychczas zawsze odpowiadało, i parafian 
swych przywiąże szczerze do obrządku. Wybór 
ten o tyle serdeczniej powitać należy, że za nim 
przemawiała tak ie  większość obywatelstwa or
miańskiego — stało się więc zadość i życzeń u 
parafian i duchowieństwa, któ-e znaczną więk
szością głosów desygnowało ks. Teodurowicza na 
swego arcypasterza.

K R O N I K A .
Lwów, dnia 30 maja.

P. namiestnik hr. Pinlński był w środę 
wieczorem w Krakowie na obiedzie u delega- 
towstwa Laskowskich. W obiedzie wzięli udział 
ks. biskup sufragan Nowak (ks. kardynał nie 
mógł pr ybyć z puwodu postu) b. min. dr. Du
najewski, Stanisław hr. Tarnowski, komendant 
korpusu Albori, generał por Horsetzky, komen
dant twierdzy gen. Desowitz, marszałek hr. Ba- 
deni prezydent wyższego sądu Czyszczan, dr. 
Dobrzyński, ks. prałat Chotkowski, prezydent 
Friedlein, rektor dr. Jakubow ski, profesorowie 
dr. Jord .n, dr. Korczyński, dr. K ader, dr Ul i- 
nowski, dr. Kolb, dr. Wicherkiewicz, dr. Milew 
ski, ks. Pawlicki, hr Andrzej Potocki, prezes 
Józef Męciński, dyrektor referent dr Romer, b. 
prezydent Zborowski, hr. Ludwik Dębicki, hr. 
Michał Dzieduszycki, dyrektor kolei Horoszkie- 
witz, prezes Paszkowski, dyrektor policyi Koro- 
tkiewioz, Autoni i Paweł Popielowie.

P. Namiestnik hr. Piniński w czwartek rano 
udzielał w Krakowie posłuchań, po g. 10 zwie
dził nowy gmach Rady powiatowej i powiat. Kasy 
oszczędności a o godz. 11 udał się na doroczne 
publ. posiedzenie Akademii umiejętności, poczem 
był na śniadaniu u kardynała Puzyny, a popułu-

dumnym być może naród, kolebka twórcy, jak i 
cała współczesna twórczość muzyczna.

Paderewski pracował nad operą lat kilka. 
Takie tylko dzieła mogą być odlane z bronzu, 
których modele wypieści dłoń snycerza. Mistrz 
cyzelował dzieło, zmieniał, przerabiał, a pieśni 
natchnienia zdobił w coraz to kunsztowniejsze, 
szaty. Nie imam się pióra, ale najchętniej skre
śliłbym najszczegółowszy rozbiór opery, która na 
mnie niezapomniane wywarła wrażenie, którą w 
miarę studyowania jej szczegółów ukochałęm go
rąco i serdecznie.-

„Manru" powiększy dorobek polskiej 
twórczości darem królewskim. Należy zuać wszy- 
stk.e subtelności dzieta , wszystkie pracowite 
szczegóły instrumentacyi, aby mieć prawo do 
głośnego twierdzenia, że opera Paderewskiego 
przynosi zaszczyt dzisiejszej muzyce, zespalając 
natchniecie poety z nauką i studyaini genialnego 
um ysłu!

* **

Znany lwowski publicysta, której niestety 
ler.iz rzadko się odzywa, p. te. tak opisuje zrę- 
cztn m, sobie jedyn e właściwym stylem

próbę „Manru' we Lwowie:
(Równie szło o przedstawioiela partyi tytu

łowej. Tym mógł być tylko... Bandrowski i ten 
też został bez oglądania się na cokolwiek pozy
skany ; studyuje rzecz swoją w Frankfurcie i ku

dniowym pociągiem błyskawicznym udał się do 
Wiednia.

Zapiski 0*0b’8te. Paderewski przyjeżdża do 
Lwowa dopiero 5 czerw ća.

Dr. Sewerynowi Knlazlołucklemu, b. kiero
wnikowi ministerstwa skarbu i szefowi sekcji, 
wręczyli w środę wWiedniu pp. K. Skrzyń ki i A. 
Milski dyplom członka honorowego tow. dzienni 
karzy polskich nadany mu z okazyi zniesienia 
stempla dziennikarskiego. Przy tej sposobności 
zaznaczył p. Skrzyński, że Tow. dziennikarzy 
cznje się dumnem, iż ustawę tak doniosłą podpi
sał Polak.

Dr. Kniaziołucki dziękując, przypomniał mo
tywy, któremi się kierował przy przedłożeniu tej 
ustawy parlamentowi i zapewnił, że będzie za
wsze gorącym orędownikiem spraw Towarzystwa.

Bank zaliczkowy odbył wczoraj wieczorem 
pod przewodnictwem dr. 'ladeusza Skałkowskie- 
go nadzwyczajne walne zgromadzenie dla spra
wy zmiany statutu głównie w tym kierunku, iż 
udział uprawniający do głosu na walnem zgro
madzeniu ma wynosić w przyszłości nie 100 zł. 
ale 200 zł. Po przedstawieniu projektu zmiany 
statutu przez referenta dr. Tad. Góreckiego, wy
wiązała się obszerna dyskusja ogólna, która 
trwała przeszło 3 godziny, a w której wzięli 
udział między innymi p p : dr. Bron Dulęba, 
Fryling, dr. Zyg. Lisiewicz, dr. Edw. Sawicki, 
dr. Dwernicki; dr. Wład. Sołowij i wielu innych. 
Gdy po godz. wpół do 10 wieczorem odrzucono 
znaczną większością głosów wniosek odroczenia 
przystąpier ia do dyskusyi szczegółowej, opozy- 
eyonisei w liczbie około dwudziestu opuścili salę 
obrad i projektowane zmiany statutu zostały 
uchwalone.

Zebranie wczorajsze było bardzo liczne, bo 
przybyło nań około 140 członków, reprezentują
cych niemal 2<’0 głosów.

N&dzwycz jnle wesoły protest ogłasza p. 
St. Przybyszewski w Ś liw ic  Pólsluem. Nawymy- 

ślawszy radnemu Janowiczowi za jego interpe
lac ję  w radzie miejskiej przeciw graniu w tea
trze „Złotego runa* i wyraziwszy głęboki szacu
nek p Zapolskiej tak dalej m ów i:

„Nie chodzi mi o to, że wskutek tej inter
pelacji zostałem okradziony o jakie kilkadzie
siąt rróskich, ale o to:

1. że silnie zagrożone jest wystawienie dal
szych moich dramatów,

2. że nie chcę, by takim precedensem zo
stały utrudnione drogi nowym autorom dram a
tycznym,

8 że mam wstyd Polaka, by zezwolić na 
teroryzowanie opinii publicznej przez panów Ja- 
nowiczów,

4, że w kwestyach etycznych nie rozstrzyga 
właściciel kawiarni, ale lak światły kapłan i mąż 
tak głębokiej nauki, jak ksiądz Theodorowicz, 
który bez wahania przyjął do Przedświtu  kryty
kę pana F lacha—oświadczam więc kategorycznie

1. Jeżeli kwestya interpelacji nie zostanie 
ponowioną na najbliższem poseazeniu Rady 
miejskiej,

2. jeżeli przedstawienia „Złotego Runa" i 
nadal będą pow strzym yw ane:

to udam się do Sejmu, lub parlamentu i 
zapytam s ię : dlaczego dramat, grany po trzy
kroć we Lwowie, został nagle uznany za niemo
ralny — dlaczego dram at grany w Krakowie, 
gdzie doznał nader pochlebnej oceny ze 
strony Czasu — dramat przyjęty z entuzjazmem 
w Stanisławowie, Przemyślu i Tarnowie — d ra 
mat, uznany za moralny przez cenzurę ros jską i 
przyjęty w W arszawie do teatru iządowego, dla
czego lego samego dram atu nie dozwolono wzno
wić na setnie lwowskiej.

I  z góry zapowiadam, że w tym wypadku 
nie jestem bezstronny, wyczerpię wszystkie środ
ki, by znaleść sprawiedliwość — nie znajdę jej u 
Polaków, będę zmuszony jej szukać u N i e m 
c ó w "

Tyle słów p. Przybyszewskiego. Zdaje się, 
że po tej groźbie szukania sprawiedliwości prze 
ci w swoim u Niemców — może już p. Przyby
szewski pisać wyłącznie po... niemiecku. Naród 
nasz nic na tern nie strac i 1

Pos. Breitcr posłał sekundantów do radcy 
dworu Zet-hnera, czując się dotkniętym wyraże
niem o brudnych insynuacjach, użytern przez Ze- 
chnera podczas jednego z ostatnich posiedzeń 
Izby. Świadkami p. Breitera byli pos. Tschan i 
Udral. P. Zechner napisał do posła Tschana list, 
w którym powiada, iż nie myślał czynić osobi
stego zarzutu pos. Breiterowi, a tylko * ogóle 
mówi* o niesprawiedliwych zarzutach, jakimi go 
w ostatnim czasie w kilku obskurnych pismach 
obrzucono.

W sprawie dostarczenia pracy robotnikom
we Lwowie, k.órzy nie mieli zajęcia, ogłasza 
miejskie biuro pracy komunikat, z którego do
wiadujemy się, że dzięki ingerencji namiestni
ctwa otrzymało pracę:

w powiecie lwowskim 1375 ludzi (z tego 
120 kobiet), a m ianowicie: za rogatką gródecką 
8z5, za łyczakowską 200, koło rogatk sichow- 
skiej 200, w Srokach 50, w Tolszczowie 25, na 
Zniesieniu 25, za rogatką żółkiewską 25 i za 
rogatką gródecką przy gościńcu rządowym 25.;

końcowi miesiąca stauie gotów do pieśni we 
Lwowie.

Wszelkie jednak zabiegi o nakłonienie pań: 
Kruszeluickiej i Korolewiczówny, aby objęły par- 
tyę Ulany okazały się na teraz daremnemi. Ulaną 
zatem musi być „młoda siła" p. Ruszkowska, 
obdarzona głosem szerokim i dźwięcznym.

Dalej Aza. Nie tam o nikomu, iż brak mez- 
zosopranistek. Dwie czy trzy nierozporządzalue; 
tedy wybór padł na warszawiankę, goszczącą we 
W łos tech od lat wielu, p. Mouteleone.

Po za p. Didurem „baspje* z Polaków p. 
Jeromiu i on też zawieść nie powinien, jak nie
mniej p. Kasprowiczowa (Matka), której O rtruda 
w „Lohengrinie" do najpiękniejszych uprawnia 
nadziei. Wreszcie Urok, to znowu tylko p. Szy
m ański. p. Grąbczewski bowiem, śpiewak liry
czny, miałby zadanie nad siły, a p. Górski zaję
ty. Zresztą wszystkie partye główne będą dublo
wane (podobno pp.: Myszuga, Ludwig, panie: 
Bohussówna, Estenówna itd )

Jak wyciąg fortepianowy nie daje przybli
żonego nawet pojęcia o całokształcie d z ie ła , tak 
też i próba czyli „punktowanie" kilku tylko par- 
tyj bez deklam acji jeszcze, bez akcyi, chóru, ba
letu, t ł a , bez wszystkich niemal czynników two
rzących razem operę, nie pozwala, jako żywo, 
przedwczesnego wydać sądu. Ale jedno jest już 
widocznCm, niezawodnem, pew nikiem , je d n o , co 
poruszy każdą muzykalną duszę, co dumą napeł-

w powiecie żółkiewskim przy robotach zie
mnych 149 osób;

w powiecie żydaczowskim przy robotach 
ziemnych około dróg 200 ludzi i przy regulacyi 
Dniestru 30 ludzi.

Wszyscy ci robotnicy zachowują się spo
kojnie, pracują pilnie i zarabiają dziennie od 65 
do 90 ct.

Pozostaje jeszcze kilkuset robotników za
wodowych, jak  murarzy, kamieniarzy, cieśli, bez 
zajęcia z powodu zastoju budowlanego.

Przeniesienia i mianowania. Wyższy sąd 
kr. w Krakowie przeniósł oficjałów kanc. K. 
Majewskiego z Andrychowa do Tarnowa, W. Ga
węckiego z Bochni do Krakowa, S. Marsiewskie- 
go z Gorlic do Brzostka, 1. W oźnickiego z Le
żajska do Krzeszuwic i J. Palczewskiego z Krze
szowic do Wieliczki.

zamianował Kancelistami sądow ym i: S. Surę 
dla Leżajska, I. Oiejczyka dla Andrychowa, J . 
Kluskę dla Gorlic, W. Scherbauma dla Niepo
łomic, S. Czajkę dla Wojnicza, L. Wnękow- 
skiego dla Wiśnicza i J, Niepokoya dla Jasła.

Nieszczęśliwemu wypadkowi uległ artysta 
teatru miejskiego p. St. Hierowski. Idąc wczoraj 
przed południem do swego mieszkania w gmachu 
Skarbkowskim, potknął się na wydeptanym dre
wnianym/stopniu schodów i padając z łam J  nogę 
poniżej kolan.

Grady. W czwartek po południu nad Tru- 
skawcem, Drohobyczem i Dobrowlanami prze
szła gr&uowa burza i wyrządzi'a olbrzymie szko
dy. Padai grad wielkości jaj gołębich. Zasiewy 
prawie doszczętnie wybite.

Paulina Mink. Donosząc niedawno temu o 
śmierci słynnej agitatorki Pauliny Mink w Pary
żu, zaznaczyliśmy, iż pochodziła ona z Finlandyi. 
Tymczasem paryski korespondent K raju  informu
je, iż była ona Polką. Nazwisko M i n k  było 
zmienioną w pisowni pierwszą sylabą jej p ra 
wdziwego nazwiska, które brzmiało: Mękarska. 
Córka wychoazcy, urodziła się we Francyi w r. 
1839 czy 1840. Lecz j. śli w jej charakterze i u- 
spuSODieniu tkwiły pierwiastki słowiańskie, po 
polsku nawet mówić nie umiała. Dzieje jej b u 
rzliwego życia już podaliśmy. Dodać możemy 
tylko, że dwa razy była zamężną. Pierwszym jej 
mężem był Polak Bogdanowicz. Drugie zaś jej 
małżeństwo odbyło się w niezwykłych warunkach. 
Korespondent K raju  tak je opisuje: Przed pię
tnastu laty, na jednym z „meetingów" wygłosiła 
mowę tak gwałtowną, iż w sferach rządowych 
zwrócono uwagę na jej agitacyę. Postanowiono 
pozbyć się nazbyt gwałtownej apostołki. Paulina 
Mink, poślubiając p. Bogdanowicza, utraciła pra- 
wi obywatelki francuskiej. Jako cudzoziemce, 
groziło jej wydalenie z granic rzeczy pospolitej. 
Pod koniec jakiegoś zgromadzenia, do trybuny 
zbliża się robotnik w średnim wieku.

— Obywatelko Mink — odzywa się -  wiem 
z pownością, iż lada d.ueń zostanie pani odstawio
ną do granicy. Istnieje tylko jedna droga ratunku. 
Wyjdź pani za mnie, a w ten sposób otrzymasz 
obywatelstwo francuskie i opiekę.

Poczem, kręcąc nieśmiało czapkę w ręku, 
dodał :

— Na‘urainie ja, prosty robotn k, nie mogg 
uważać tego małżeństwa za prawdziwe... Idzie 
tylko o akt urzędowy, nic więcej.

— Ja k  się nazywasz, obywatelu?
— Negro.
— Uściśnij mą dłoń, przyjmuję tw ą ofiarę.
Oto, jak  pani Mękarska - Bogdanowiezowa

została obywatelką Negrc Miała czterdzieści pięć 
czy sześć lat, a burzliwe życie zdawna już ode
brało jej postaci młodzieńczą świeżość.

Z początku małżeństwo istotnie było tylko 
nooiinalnem. Później wszakże zobopólne przywią
zanie połączyło wykształconą i inteligentną ko
bietę z prostym robotnikiem silniejszemi węzły...

Farbowanie kwiatów. Po daremnych pró
bach barwienia kwiatów tak jak martwych przed
miotów, dwaj Anglicy Brockband i Dorrington 
wpadli na nowy pomysł. Zaczęli oni odcięte od 
krzewu kwiaty wstawiać do wody, zawierającej 
farby anilinowe. Używając np. rozaniliny, rozpu
szczonej w takiej ilości, żeby roztwór miał wy
gląd wina Bordeaux, przekonali się, że działanie 
jest najszybsze; białe kwiaty zanurzone łodyga
mi w takiej faroie, przybierały po pewnym cza
sie barwę różową lub czerwoną, inaygo daje 
wspaniały kolor niebieski. Mieszając oba wymie
nione barwniki otrzymujemy rozmaite odcienia 
purpury; przyczem zdarza się, że jedne części 
kwiatu stają się purpurowe, drugie niebieskie, 
trzecie różowe, lub centkowane. Pragnąc na przy
kład mieć zieloną różę mieszamy niebieską far
bę z żółtą; indygo z koszenillą dają dość dobre 
rezultaty.

Nie wszystkie atoli kwiaty są stosowne do 
tego rodzaju doświadczeń; najlepiej używać kon
walii, która po upływie 6 godzin, przybiera wspa
niałą, różową barwę i narcyzów, przechodzących 
w ciągu 12 godzin od niepokalanej białości do 
ciemnej czerwoności, a jeszcze prędzej przybierają 
delikatne odcienia różowe. Narcyz żółty z a b a 
wia się po 12 godzinach na prawie czarny, a 
przytem dostaje prążków czerwonych. Próby u .

ni Polaka, — oto Paderewski okazuje się mi
strzem instrum entacyi, mistrzem wielkim nieza- 
przeczenie! Jak to wszystko brzmi upajająco, 
dźwiękiem świeżym, zdrowym, artystycznym; ja- 
uie efekta przedziwne, zda się nowych, niezna
nych dotąd instumentów ! Muzyka ta ma barwę, 
wypukłość, a niechybnie wyraża to , co twórca 
zamierzył, a czego słuchacz, nie znający bajki, 
chw atając co dziesiąte zaledwie słowo, nie wi
dząc nic, zaledwie domyśleć się zdoła.

A przy tern wszystkiem jaka melodyjność, 
i to melodyiność swojska, nasza 1 W akcie pierw
szym „Manru"(zapewne tak i w całości) nie znaj
dziesz starym  obyczajem t. zw. „zamkniętych nu
merów", oddzielnych aryi czy arjetek do nabicia 
na wałek katarynki lub orkiestryonr,, ale nie nu
ży on „nieskończoną melodyą- arcykapłana z 
Beyreuthu, tak trudną często do zniesienia „sek- 
wencyą" wagnerowską.

Każdy, komu łaskawa Opatrzność dala 
dobre ucho i serce wrażliwe, odczuje tu bez 
wszelkich komentarzy potężny d ra m a t, a wy 
słucha go z zapartym w piersiach, oddechem 
uniesiony w krainę brzmień cichych , pogodnych 
świetlanych, to znowu ponurych, burzliwych, tra 
gicznych , zawsze j< dnak — zrozumiałych.

Oto jeszcze na końcu szalony taniec o mo
tywach zako pańsk ich , majstersztyk w każde 
nucie 1

j
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dają się też z Polygonatum vulgare, (babikrówką) 
z tulipanami, cyklamenami, hyaeeatami etc.

Przytoczyliśmy tutaj najłatwiejsze doświad
czenia, ale kto ma cierpliwość, niech ostrożnie 
wyjmie z doniczki kwitnący hyacent, aby nie po
łamać i nie poobrywać delikatnych korzonków i 
niech pozwoli roślinie moknąć w roztworze wo
dnym rozaniliny. Po upływie 12 godzin płatki za 
czynają się harwić na różowo. Ten sam rezultat 
otrzymujemy, zastępując hyacent tulipanem, n a r
cyzem, amarylisem lub inną jaką rośliną cebul
kową. Na uwagę zasługuje okoliczność, że p. Brock- 
bank nie zdołał zabarwić kwiatów, podlewając je 
wodą z farbą.

Mamy więc rozległe pole do doświadczeń, 
które przy pomocy bardzo skromnych środków 
można wykonywać na wsi, urozmaicając je do
wolnie. Wystarajmy się o wielki kwiat „Lapage- 
ria albau, który jest osadzony na bardzo cien
kiej łodydze; pomimoto w trzy albo cztery go
dziny farba zostanie wessaną w płatki. Eucharis 
amazonica ma, przeciwnie, grubą łodygę, tymcza
sem kwiat, wsadzony do roztworu farby anilino
wej wcale się nie barwi, z wyjątkiem słupka. 
Fakty podobne od dość dawna są znane, a na
wet kilkakrotnie dosłużyły do fałszowania. Tak 
np. pewien ogrodnik paryski ogłosił, że po dłu
gich próbach udało mu się wyhodować niebieską 
różę. Goniąca za nowością i eskcentrycznoscią 
publiczność chętnie płaciła 20 fr. za niebieską 
różę, aliście w końcu tajemnica wyszła na jaw ; 
tylko po niewczasie, bo pomysłowy ogrodnik za
robił na owym figlu grube pieniądze.

Tajemnicza zbrodnia, zupełnie taka sama 
jak chojnicka, porusza teraz umysły w Bawary i. 
W miejscowości Uehermetzhofen koło Poppen- 
heim d. 26 lipca 1900 znikł dwuletni chłopczyk 
Fryc, syn zamożnego rolnika Pfistera. Głos ludu 
pomawiał o zbrodnię, dokonaną na dziecku ży
dów. Aresztowano nawet jednego żyda, pomocni
ka rzeźniczego z Treuchtlingen, który w owym 
dniu widziany był w Uehermetzhofen, gdzie się 
błąkał jakby bez celu; wypuszczono go jednak, 
gdyż nie było żadnych dowodów. Rodzice wy
znaczyli nawet 300 marek nagrody za wykrycie 
zbrodniarza, lecz bezskutecznie. Dnia 19 wrze
śnia 1900 znaleziono odciętą główkę Fryca w 
sąsiednim lasku. Ponowiono śledztwo, zwłaszcza, 
że ludność się burzyła, lecz zaown bez rezulta
tu. Teraz zaś przed kilku dniami w innem miej
scu tegoż lasku znaleziono ubranie, jakie F ryc 
w dniu swego nieszczęścia miał na sobie. Ubra
nie jest poplamione krwią, ale zresztą zupełnie 
w dobrym stanie i widocznem jest, że przez zi
mę było w przechowaniu, a teraz dopiero pod- 
rzuconem zostało. Wszystkie te szczegóły zbro
dni są zupełnie analogiczne jak w Chojnicach. I 
tam i tu podrzucano w dłuższych okresach cza
su pokrajane cząstki ofiary, a potem jej suknie. 
Zuchwałość zbrodniarza, który zamiast ukryć 
ślady swej zbrodni, jeszcze w tak cyniczny spo- 
sów ciągle ją  przypomina, musi zastanawiać. Lu
dność zaś taka zbrodnia oburza do głębi. 
Ogólnie podejrzywają o nią żydów. Przypomina
ją  też, że w tej samej miejscowości Uebermetz- 
hofen zginęła w r. 1875 w podobnych warun
kach trzyletnia dziewczynka i główkę jej odciętą 
znaleziono również w pobliskim lesie. I wówczas 
podejrzywano żydów o tę zbrodnię, ale m order
cy nie wykryto.

#
Prawie bajka.

Że zamknięty w skorupie niewygodnie siedział, 
Żółwia człowiek żałował, ten zaś odpowiedział: 
Choć maleńki mój domek, lecz m a tę zaletę,
Iż na dachu swym dźwignie chociażby karetę. 
Tymczasem waszym gmachom — smutne to nie-

[stety —
Ściany roztrząść potrafi sam turkot karety.

Nickrasieki
Roztargniony.
— Ojcze, ten student z przeciwka rzuca mi 

ciągle całusy.
— Odrzuć mu je i daj mi pokój.

Ze stowarzyszeń.
Pomnik Kościuszki w Krakowie. Namiestnic

two udzieliło Towarzystwu im Kościuszki w K ra
kowie pozwolenia na dalsze zbieranie składek po 
koniec 1903 roku na rzecz postawienia pomnika 
Kościuszki na Rynku krakowskim. Skutkiem tego 
komitet budowy wydawać będzie certyfikaty, upo
ważniające do zbierania składek , a także wyda
wać będzie puszki składkowe. Dotąd wpłynęło na 
funausz pomnika Kościuszki ogołem 39.223 kor. 
61 h., oraz deklaracye bezpłatnych dostaw ka
mienia i robocizny do założenia fundamentu po
mnika.

Pomnik Ujejskiego. Komitet donosi nam, że 
zebrał wprawdzie kwotę do rozpoczęcia robót 
pomnika, która nie wystarcza jednak na ca>ko- 
w.te pokrycie kosztów odlewu bronzowego i co 
kołu z granitu, a że powierzył już wykonanie 
pomnika artyście rzeźbiarzowi Antoniemu Popie- 
lowi, który zobowiązał się wykończyć pomnik do 
16 listopada 1901, przeto komitet odzywa się 
powtórnie do patryotycznego naszego społeczeń
stw a z prośbą o pomoc i poparcie.

Z uwagi, iż termin wykończenia pomnika 
jest bardzo bliskim, a logicznem tego następstw em 
jest konieczność natychmiastowego pokrycia ko
sztów budowy, liczy komitet na ryt hłą pomoc 
ogółu.

Datki upraszamy nadsyłać na ręce sekreta
rza komitet p. Kaz. Pepłowskiego, urzędnika gal. 
K asy oszczędn. we Lwowie.

W kasynie mlejsklem lwowskiem dnia 5 
czerwca raut w 25-letnią rocznicę założenia ka
mienia węgielnego pod własny gmach. Na raucie 
odegraną zostanie „Fantazya sceniczna“ umyśl
nie przez p. Zapolską napisana.

Lwowski oddział Tow. pedagogicznego od
będzie walne zgromadzenie 11 czerwca o godz. 
5 po południu.

brzegi, oklaskiwała z wielkim zapałem pr/.ede- 
wszystkiem marsz cygański, wszystkie przygrywki, 
aryę M anru, duet Manru z Ulaną Z Warszawy 
przybyli Kronenberg, ks Lubomirski, Reichmann, 
P o lak ; przybyło też wielu krytyków z Berlina, 
Lipska, Londynu, Paryża a nawet z Ameryki. 
Przybyła też deputacya polskich akademików z 
Lipska. W loży dworskiej znajdowała się księżna 
Fryderykowa Augusta. Paderewskiego wywoły 
wano 14 razy i ofiarowano mu 3 srebrne wień 
ce. Słowem, środowe przedstawienie jest wiel
kim wypadkiem w sztuce polskiej.

P. St. Melinski telegrafuje z Drezna: 
Wrażenie premiery było wspaniałe i prze

szło wszelkie oczekiwania. Teatr był przepełniony. 
W loży dworskiej była rodzina królewska. Zain
teresowanie dla opery wzrastało od aktu do aktu, 
a  wiele numerów jak: tańce góralskie w pierwszym 
akcie, kołysanka Ulany i duet miłosny z dru
giego aktu, oraz części orkiestralne i chóry cy
ganów w akcie trzecim, oklaskiwano przy otwar
tej scenie, czego tuiaj nigdy niema we zwy
czaju. Opera „M »nra“ ma sceny porywające i 
wprost fascynujące swoją siłą, których wrażenie 
wzmaga się z każdą chwilą.

Po zapadnięciu kurtyny po każdym akcie 
wywoływała publiczność artystów i kompozytora. 
Paderewski jednak nie ukazywał się. Dopiero, 
gdy po skończeniu trzeciego aktu publiczność i 
rodzina królewska nie ruszyły się z swoich miejsc, 
wyprowadzili artyści Paderewskiego przed kur
tynę. Wywołano Paderewskiego entusyastycznie 
czternaście razy, przy czem wręczono mu srebrny 
wieniec od „Filharm onii1* warszawskiej i wieniec 
laurowy.

Opera ma powodzenie zapewnione. 
Kapelmistrz Schuch dokazał rzeczy znako

mitych i zato wywołano go też kilkrotnie razem 
z Paderewskim Orkiestra była wyposażona świe
tnie, tylko pod względem etnograficznego trakto
wania sztuki czuć było braki. W czwartek złożyli 
pp.: Lubomirski, Kronnenbeig, Reichm ann i 
Grossuiann dyrektorowi Schuchowi wizytę z po
dziękowaniem za Dełue pietyzmu artystycznego 
wystawienie polskiego arcydzieła.

* Opera. Poniedziałkowe przedstawienie o- 
pery Bizeta „Carmenu było z wielu względów 
zajmującem. Nieobecność energicznego dyrygenta 
p. Speirino, który wyjechał do tżrezna na pre
mierę Paderewskiego „ Manruu, podziałała uje
mnie, z wyjątkiem bowiem pana Myszugi (Don 
Josś), pana Ludwiga (Toreadur) i przedstawiciel
ki tytułowej partyi pny Monteleone, reszta arty
stów nie stanęła na wysokości swego zadania. 
To samo tyczy się również orkiestry i scen zbio
rowych, czego winę przypisać należy jedynej 
próbie, z którą kazano p. Elszykowi dyrygować 
tak trudnem dziełem muzycznem. Jak na jedną 
próbę to p. Elszyk złożył dowody nadzwyczaj
nych zdolności muzycznych, czego dowody po 
części mieliśmy już w ciągu całego sezouu o- 
perowego.

W tytułowej partyi usłyszeliśmy po raz pier
wszy na naszej scenie pnę Monteleone, śpiewaczkę 
oper włoskich.

Z wyjątkiem lekkiej niepewności intonacyi 
w pierwszym akcie, która w ciągu dalszego przed
stawienia całkiem ustąpiła, całość wzbudzała 
wielkie zajęcie zarówno dla gry dramatycznej, 
jak i wcale pięknego jej głosu mezzosopranowe
go. Podnieść należy doskonałą emisyę głosu i 
piękne brzmienie niskich tonów. Obszerna skala 
głosowa pozwoliła śpiewaczce piękną scenę z 
kartam i (3 akt) wykonać w oryginalnym ukła
dzie tj. niższym, aniżeli się tę aryę zwykle u nas 
śpiewa. Słowa „to śmierć, to zgon" nabierały 
oryginalny, złowrogi charakter przez umiejętne 
posługiwanie się niskimi tonami.

Pan Myszuga jako Don Josć dobrze jest 
nam znany, ale zdawał się nie być zupełnie dy
sponowanym. Partyę Escamila śpiewał po raz 
pierwszy p. Ludwig i wykonał ją  debrze a i pan
na Piźlówna w niewdzięcznej partyi Michaeli 
trzym ała się dobrze. (g )
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— W skutek nacisku, wywieranego przez 
Polaków berlińskich i poparcia, jakiego ich żą
dania doznały w polskiej prasie, wyższa władza 
duchowna wydelegowała do Berlina księdza Po
laka, który głosi kazania po polsku i spowiada 
Polaków.

— Wielcy przemysłowcy z Saksonii i An- 
haltu uchwalili wystąpić z wspólnym protestem 
przeciw masowym wydalaniom zagranicznych 
czeskich i polskich robotników z Niemiec.

Colosseum Thorna. Od 16 maja senzacyjny 
program : Konorah zagadka XX wieku. Krueger 
i K risten komiczna muzykalna maskarada. Troba 
fenomenalny żongler. Siostry Sehaefer duetystki 
na kole Trio Decaruso słynni włoscy instrumen- 
talno wekami artyści. M aritana i Victoria a r ty 
stki napowietrzne. Irm a Bellaoy subretka itd. itd.

Ceny zwykłe. Codziennie o godz. 8 wie
czorem wielkie przedstawienie. W niedziele i 
święta dwa przedstawienia. Co piątku High-Life.

Bilety wcześnie są do nabycia w biurze 
dzienników Plohna, ul. Karola Ludwika 9.

Sztuki piękne.
* „ManriT Paderewskiego. Z Drezna telegra

fują n a m : Powodzenie opery Paderewskiego było 
niesłychane. Publiczność, która zapełniła teatr p 0
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(Pocztą).

— Gen.-gubernator Czertkow w towarzy
stwie gen. Puzyrewskiego objeżdża znaczniejsze 
m iasta w Królestwie. Wszędzie rozwijany bywa 
wielki urzędowy ceremoniał powitania. Podczas 
przyjęć wyraził się gen. gub. Czertkow kilkakro
tnie, że rządzić będzie Królestwem pclskiem tak, 
jak  car mu polecił, a więc w zasadach rosyj
skiej formy państwowej, ale sprawiedliwie i z 
możliwą (?) łagodnością.— Mówią także, że Czert
kow zamierza urządzać w Warszawie tygodnio 
we przyjęcia w zamku, na które zapraszani być 
m ają także Polacy ze sfer arystokratycznych i 
finansowych.

— Obowiązki bibliotekarza w bibliotece 
Krasińskich obejmuje w najbliższym już czasie 
prof. Kallenbach.

Ostatnie wiadomości.
Sprawozdawca nasz parlam entarny telefo 

nuje nam 30 bm. z W iednia — co zresztą jest 
rzeczą naturalną w ubec uchwały wydziału stron
nictwa ludowego odwołania się do rady nadzor
czej tego stronnictwa w sprawie wstąpienia po
słów ludowych do K oła polskiego — iż do pre- 
zydyum K oła dotychczas nie wpłynęło zgłoszenie 
ani od członków stronnictwa stojałowczyków ani 
od ludowców.

Telegramy i telefon ematy.
Rada państwa.

P osiedzenie środowe.
Wiedeń 3o maja. W dalszym ciągu wczo 

rajszego posiedzenia Izby posłów w dyskusyi nad

u s t a w ą  o d r o g a c h  w o d n y c h  po Wolfie 
źabrał głos p. Happoport, który podnosił konie 
czność budowy kanałów. Jeżeli się zarzuca po
śpiech w załatwieniu tej sprawy, to trzel a pa
miętać, że Austrya jest jedynem państwem, które 
nie ma prawie żadnego kanału. Austrya znajduje 
się pod tym względem przynajmniej o wiek cały 
wstecz za innemi państwami. Przyjdziemy zapó- 
źno, jeśli tych błędów wiekowych przynajmniej 
w ostatniej godzinie nie naprawimy. Wniosek 
domagający się budowy dróg wodnych, a podpi 
sany przez zastępców wszystkich stronnictw był 
dla Izhy wezwaniem, aby porzuciła już raz drogę 
dyskusyi a przystąpiła do czynu. Mówca nie mo
że więc pojąć, że dziś z niektórych stron tak 
energicznie ustawę tę zwalczają. Przy kanałach 
rentowność ich nie odgrywa roli, ponieważ mają 
one misyę społeczną tak jak każdy inny środek 
komunikacyjny. Jeżeli się ciągle mówi o kana
łach polskich, to mówca zaznacza, że nie ucho
dzi określać kanałów jakiem ś mianem narodo- 
wem, bo wszystkie kanały spełnić m ają zadanie 
ogólno-ekonomiczne.

Zadaniem kanałów galicyjskich jest stwo
rzenie tanich taryf dla wielkich transportów i 
umożliwienie artykułom i masowym dostępu tam, 
gdzie one są koniecznie potrzebne. Żadna z pro
jektowanych Iinij kanałowych nie spełni tej misyi 
tak dobrze jak galicyjska. Galicya wobec konfi- 
guracyi swej cierpi najwięcej skutkiem drogich 
taryf Jako kraj rolniczy produkuje zboże i drze
wo, a nie ma żadnego przemysłu. Jednakże są 
u nas warunki stworzenia przemysłu: niezwykle 
liczna ludność, obfity materyał robotniczy i wę 
g ie l; ale dopiero kanały umożliwią wyzyskanie 
tych warunków i podniesienie s 'anu ekonomi
cznego kraju.

WrLec wyrażonych obaw, że lasy zostaną 
zdewastowane, mówca zapewnia, że dziś już co
roczna eksploataoya lasów nie wyczerpuje dozwolo
nego ąuantum , bo transport się nie opłaca. Drze
wo może być tylko taniemi drogami wodnemi 
korzystnie wywożone. Wobec twierdzenia, że ka
nały galicyjskie umożliwią import zboża południo
wo-rosyjskiego, mówca zw raca uwagę, iż Galicya 
jako kraj rolniczy, nie potrzebuje się tego impor
tu obawiać, tern mniej, że w danym wypadku 
można w drodze ustawodawczej temu zapo- 
biedz.

My — powiada p. Rappoport — staramy się 
tak samo o dobro rolników i stanu chłopskiego, 
jak zastępcy innych krajów. Nas dotyka najbar
dziej emigracya włościan a także żydów. W dniu 
wielkiego obrachunku irzeba sobie będzie zadać 
pytanie, czy w państwie austryackiem od lat stu 
zrobiono dła Galicyi wszystko, aby te smutne 
zjawiska usunąć i kres im położyć. K raj nasz 
j ozbawiony przem ysłu, musi wszelkie potrzeby 
po za zbożem i drzewem pokrywać z krajów 
przemysłowych Austryi A podczas gdy ceny zbo
ża skutkiem konjuktur światowych ostatnimi cza
sy spadły, to ceny produktów przemysłowych, 
dzięki kartelom, utrzymały się w swojej dawnej 
wysokości. To Jest prawda o Galicyi Kraj nasz 
swe własne produkty sprzedaje za bezcen, a to 
c; ego sam potrzebuje, opłaca dziesięckrotnie. Ten 
proces ekonomiczny, narażający nas na ciągłe 
straty trwać będzie tak długo, dopóki własnego 
nie stworzymy przemysłu.

Długie lata byliśmy w państwie bezczynni 
— mówi dalej p. Rappoport — istotnie przykro 
było słyszeć głosy, jakie za granicą pudnosiły się 
o Austryi. We wszystkich prawie ważniejszych 
organach prasy mówiono już o rozkładzie i rozpa
daniu się austryackiego państwa. Mówca jest prze
konany, że najlepszą odpowiedzą na te głosy 
będzie obecne przedłożenie. Statyslyka stwierdza, 
że ludność Austryi w okresie lat 1869 do 1900 
wzmogła się o 25 8% . Ludność Galicyi w tym 
samym okresie wzrosła o 30'6%  ; podobnie w 
25-leciu podniosły się dochody państwowe. N a 
tej podst: wie możemy sobie wvobrazić, jak Au
strya wyglądać będzie po 24 latach, gdy ostatni 
kanał zostanie wybudowany. To dzieło, którego 
dziś tu dokonywamy, zaskarbi nam wdzięczność 
państwa i krajów, bo odpowiada faktycznym pań
stw a i krajów potrzebom Mówca oświadcza w 
końcu, że Polacy głosować będą za przejściem 
do dyskusyi szczegółowej.

Przemawiali potem pp. Prasek, agraryusz 
czeski contra i Kuebeck pro. poczem prezydent 
przerwał obrady do godz. 7 wieczorem.

Minister oświaty Hartel odpowiedział na 
interpelacyę p. Daszyńskiego w sprawie pobicia 
ucznia  przez kat ehetę Dembowskiego w K ra
kowie. Minister oświadcza, że podstawą tej in- 
terpelacyi była rozpowszechniona w Krakowie 
pogłoska, iż podczas gdy katecheta wyszedł z tej 
sprawy bezkarnie, wytoczono śledztwo dyscypli
narne nauczycielowi Muellerowi, który na postę
pek katechety się skarżył. Minister stwierdza, że 
władze szkolne dowiedziawszy się o tym wy
padku, wytoczyły natychmiast ks. Dembowskie
mu śledztwo, które jest w toku; natomiast Muel
lerowi żadnego śledztwa nie wytaczano.

Na wieczornem posiedzeniu  Izba posłów 
obradowała dalej nad przedłożeniem o kanałach 
spławnych.

Przemawiał najpierw niemiecki agraryusz 
Peschka, który oświadczył się przeciw przed
łożeniu.

Następnie zabrał głos prezes gabinetu dr. 
Koerber. Zaznaczył on, że chodzi tu o wielkiej 
doniosłości akcyę ogólnego ekonomicznego zna
czenia. Nie nataży liczyć na to, aby kanały 
wkrótce po ich wykończeniu przynosiły procent 
od włożonego w nie kap ita łu ; pewnem jest je 
dnakże, że sieć dróg wodnych przyniesie całej 
rodzimej produkcyi obfite korzyści i zainauguruje 
nową erę w dziedzinie rozwoju okonomicznego 
W dalszym ciągu prezes gabinetu położył na to, 
jak największy nacisk, aby oznaczenie wszystkich

taryf i należytośei pozostających w związku z 
kanałami pozostawionem było ustawowo rządo
wi. Mouoa wywodził dalej, że kanały nie wy
rządzają żadnej zgoła szkody rolnictwu i zakoń
czył wyrażeniem przekonania, że z pomocą ni
niejszego projektu ustawy wytworzonem bę
dzie dzieło, które przyczyni się do rozwoju i 
wzmocnienia wszystkich sił produkcyjnych.

Następnie przemawiał za przedłożeniem mło- 
doczech Kalp, który zakończył swą mowę prośbą, 
aby w przeprowadzeniu tras dla dróg wodnych 
zostały należycie uwzględnione miasta Morawy.

Po mowie Kalpa zamknięto dyskusyę i wy
brano mówców generalnych, mianowicie księcia 
Schwarzenberga contra, a dr. Luegera pro.

Ks. Schwarzenberg oświadczył, że on i jego 
przyjaciele polityczni są przeciw przedłożeniu 
z tego powodu, że ono uważa regulacyę rzek nie 
za rzecz główną lecz tylko jako ubocznn przy 
kanałach. Mówca omawiał przedłożenie najpierw 
ze stanowiska rolniczego a następnie finansowego 
i oświadczył, że kanały tak, jak je proponuje 
przedłożenie rządowe, muszą być uważane za 
stacye wchodowe dla zagranicy i z tego też po 
wodu szkodliwe dla rolnictwa rodzimego. Pod 
względem finansowym przedłożenie nie jest by 
najmniej należycie wyjaśnione Niewiadomo skąd 
mają być uzyskane fundusze na pokrycie ogrom
nych kosztów. To wszystko zniewala go do o 
świadczenia się przeciw przedłożeniu.

Następnie zabrał głos mówca generalny za 
przedłożeniem dr. Lueger. Zaledwie zaczął mówić 
rozpoczęli wszechniemcy, którzy jakby na zamó
wienie znaleźli się na swo'ch miejscach głośno 
ze sobą rozmawiać, śmiać się i wydawać roz
maite okrzyki. Prezydent upominał ich kilkakro
tnie, aby zachowali się spokojnie, oni wszakże 
udawali, że tego wcale nie słyszą. Lueger usiło
wał nadaremno wytężać głos, aby zapanować 
nad hałasem wznieconym na ławach wszech- 
niemców. Prezydent upominał ich ciągle, dzwo
nił, lecz wszystko nadaremno.

Wobec tego przerwał prezydent posiedzenie
0 godz. trzy kwadranse na 1 1.

Otworzywszy je  napowrót, wyraził prezy
dent ubolewanie z powodu naruszenia przez 
wszechniemców godności parlamentu,

Lueger rozpoczyna mówić. Wszechniemcy 
wzniecają znowu hałas. Zwiększa się on w mia
rę, jak Lueger usiłuje przemóc wrzawę. Ostate
cznie ha łis  tak jest wielki, że niepodobna dosły
szeć mowy Luegera z trybuny dziennikarskiej. 
Okcło niego grupują się wszyscy niemal posło
wie, z wyjątkiem wszechniemców.

Gdy Lueger skończył, przyczem wrzawa 
ani na chwilę nie ustawała, oświadczył prezy
dent, iż niewymownie ubolewa, że regulamin 
Izby me dostarcza mu środka dla zapobieżenia 
podobnym, naruszającym powagę Izby scenom, 
jakich widownią była przed chwilą ta  sala.

Na to powstał wszechniemiec pos. Berger i 
oświadczył, że sceny te nie odnosiły się ani do 
izby ani do prezydenta, lecz jedynie i wyłącznie 
do burm istrza m. Wiednia. Wszechniemcy m sją 
dla Luegera tylko uczucie pogardy.

Dr. Lueger zażądał głosu celem odparcia 
tych napaści, a gdy rozpoczął mówić, wszech
niemcy opuścili salę, wołając „Pfui“.

Lueger oświadczył, że uważa wszechniem
ców za bezecnych zdrajców ojczyzny.

Prezydent zamknął posiedzenie o godzinie 
11 następne w czwartek.

Posiedzenie czw artkow e.
Wiedeń 30  maja. Na dzisiejszem posiedze

niu Izby posłów po odczytaniu spraw bieżących, 
które wpłynęły do prezydyum, przeszła Izba do 
porządku dziennego tj. dalszego ciągu dyskusyi 
ogólnej nad przedłożeniem o

budowie dróg wodnych.
Generalny sprawozdawca p. Menger wygło 

sił końcowe przemówienie w dyskusyi ogólnej.
Następnie Wolf postawił wniosek o odro

czenie obrad, odrzucita go 221 głosami przeciwko 
25 a uchwaliła 2 0 0  głosami przeciw 47  przejść 
do szczegółowej dyskusyi nad przedłożeniami o 
drogach wodnych.

Rozpoczęły się obrady nad paragraiami
1 do 4.

W dyskusyi szczegółowej po referencie Men- 
gerze przemawiali p. Schreiner, minister handlu 
Cal1 pp. Żilnik i Vukovics poczem o godz. 3 
posiedzenie przerwano i dalszy ciąg obrad nad 
ustawą kanałową odłożono do godz. 71/,  wie
czorem.

A n glia  i T ransvaai.
L ondyn  30 maja. Według urzę

dowej l.sty strat angielskich w Afryce 
południowej jniuli Anglicy w ubiegłym ty
godniu 42 zabitych a 99 rannych

W  Chinach.
P ek in  30 maja. Pełnomocnicy chiń

scy zawiadomili posłów mocarstw, że 
dwór chiński zgodził się na zapłacenie 
sumy odszkodowania 450 milionów tae- 
lów, jednakże nie chce płacić 4-procento 
wych odsetek. Posłowie dzis zeszli się na 
konferen- yę w tej sprawie.

R óżne.
S o f i a  30 maja. Zgromadzenie naro

dowe rozpoczęło wczoraj obrady nad wnio
skiem, domagającym się postawienia w 
stan oskarżenia członków b. gabinetu Iwan- 
czowa. Na wezwanie prezydenta stawili 
się osobiście byli ministrowie Iwanczów 
i Tuczew. Radosławów wcale nie odpo
wiedział na wezwanie, inni ministrowie 
nadesłali pisemne oświadczenia.

W arzin  30 maja. Umarł naczelny 
prezydent regencyi hr. Wilhelm Bismark.

H on gkon g 30 maja. W ubiegłym 
tygodniu było 200 wypadków zasłabnię
cia a 185 wypadków śmierci na dżumę.

Dział ekonomiczny.
Kolej południowa. Dnia 30 bm. — jak nam 

telegrafują z W iednia — odbyło się walne zgro
madzenie akcyonaiyuszy kolei Południowej. Po 
bardzo burzliwej, 4-godzinnej dyskusyi, wśród 
której jeden z akeyonaryuszy żądał nawet posta
wienia rady nadzorczej w stan oskarżenia za nie
prawne pobieranie tantyem w r. 1899, ostatecznie 
udzielono zarządowi absolutoryum i uchwalono 
rozdzielić 3-procentową dywidendę.

Wiadomości giełdowe.
Wiodeń d. 30  maja. (Telegram  G am ety N a 

r o d o w e j) . Zam knięcia o godz. 2 mmol
30  po południa. A kcye unstr. m kł. kredyt. 691  50 , 
w ęg. zakładu kredyt. 6 9 9 . — , Auglot.auku 2 7 6 — , 
Unionbankn 56 4  —  B in k a  dla krajów koronnych  
4 1 7 '— , B ankver«uu 486"— , Bndenc.reditn 9 2 6  ,
Gal. Banku bigot. — •— , koli i państwow. 6 7 4  5 0 , 
kolei południowej 9 0  —, tm m w aiu A. 2 5 4  5 0 , B. 
2 4 9 -— , kolei Elbetbal 5 0 3 '— , koloi pólno ncj 
6 0 2 5 , kolei czerniowleckie; 535  — , ilp in y  4 74  50 , 
Runu Murauyu 4 9 8  — , prugnkiogo t->ws.rz. żel. 
1810, fabryki broni — •— , tareokie tytoniow e  
2 9 4 '— , oblig. n w  in em niz, 9 1 7 0 ,  renta majowa 
98  5 0 , austr. renta koronowa 97  2 5 , w ęg . renta 
koronowa 9 2 '9 0 , 56 let. lis ty  tovc. kredyt, ziem ski 
91 *40 4-procent. listy  banku krajów. 9 2 '— , 4 ’^ . 
procent listy  banka krajów. 9 9 '— , 4-procent listy  
banku hipotecznego 9 0 '— , 4 , / ł -procent. listr  banka 
hipotecznego 98 '25 , 5-procent. listy  bankn łupo... 
109*75. 4-proCdnt. ga lic . obligac. propinac. 96 ' — , 
4-Drocent. gaJic. pożyczka kraj. z 1893 r. ? 2 '2 0 , 
4-prorent. pożyczka ra. Lwowa 8 7 '2 5 , losy tureckie 
108 25  marki I 17*50. ruble 253  50 .

— Berlin d. 30 maja. Zamknięciu giełdy.
Banknoty austryackie 85 2 0  (podług obliczenia pre- 
••entowegol, Spiry tus 44  40 . A ustryackie ‘iredyLy 
— , D isc. Gommandit —

—  Faryż d. 30  maja, Giejda wieczoru*. TY’y- 
procontowa renta 101 '15 Mąka 25  85 .

— Frankfurt d. 30 maja. Giełda w ieczorne. 
A ustryackie kredyty 215‘50, K olei państwowa  
14425, Alpiny — • — , D ieeonto 186'30, Laur*

Z rynków towarowych.
LWÓW dnia 3 0  maja. (Przedrak z nrsęib -  

wej Gazety Lwowskiej): P szenica gotow a 7'70  
do 7 '8 0 , pszenica gotow a nowa 7 '50  do 7*60, 
Żyto gotow e 6 '5 0  do 6 .7 0  Żyto gotow e ta ter
m iny ó 4 5  do 6 50 , ow ies obroozny gotowy 6  5 0  
do 6 8 0  ow ies na teim in y 6 30  do 6 ’40, !ę 
orrnień pastew ny 5 '4 0  do 5 ‘50 . jęczm ień brow, 
6 ‘ — do 6 .2 0  grocb do gotow ania 7 7 5  do 
12 '— , wyka 7 50 , do 8 ' —, uasieuie lniate -  —  
do — , nasien ie konopne — ' — , bób — — oo  
— • — , bobik 6 — oo 6 '2 6 , breczk i — do
— ■— koniczyna czerwona ga licy jsk a  — do

— , biała — — do — •— , tym otka — do
—  •— , szw edzka — '— do — , kuknruda stura 
6 1 0  do 6 '3 0 , nowa — '— do — •— cbaei sta
ry i — —  do — '— , now y za 65  kilo - •  - do
—  rzepak 11-00 do 1 I '75 , grorhpastewnT
— •—  do — ’ — , ln iarka — •—  do — '—

Spuytnt loct za 59 litr. votowy^t 7‘— dc
17 25  na term iny 1 6 '— do 16 '2 6 . w a r n it y -------
do .

-  Wiedeń dn 30  maja. Ouk er spokojnie) 
2 4  75  do  — ' — . N afta  g a licy jsk a  8 4  Sf do  - .  
B pirytu s (s iln ie j)  4 0 ‘70 do — ■— .

Wiedeń dnia 3 0  maja.
K urs w koronach i po 50  k lg .

Notowano pszenicę na wiosnę 0 ' -  Jo 0  - ,  
na m aj— czerw iec 7 '85  do 7 '8 6 , najesiwi b '14  do 
8 1 5 ,  żyto na w iosnę 0 ' — do 0' -, nn m aj-ozer-
w iec  7 68  do 7 '7 0 , Da jesień  7 11 do 7 12, ku- 
knrudza na m aj-czerwiec 5 '54  do 5 5 5 , ot czerw iec- 
lip iec — ' —  do — '— , nu lipiec-sierpień 5 65  dc 
5*66, na w rzesień - październik 5*85 iu  b 86 , 
ow ies ua w iosuę 0 ‘ — Jo 0' - ,  ua m aj-cz-r-
w iec 7 35  do 7 '40  na jesień 6 '1 8 , do 6 19 , rze 
pak na sierp itń -w rzesien  13 3 0  do 13 40, c'ej rze 
pakowy na kw iec.-m ui 0 ' — do 0 — , na w rzesień
grudzień  — ' — do — '— .

Usposobienie silne.
Stan powietrza, pięknie
Budapeszt dnia 3 0  maja.

K arsa  w koronach i po 50  k lg i.
Notowano pszenicę ua w iosnę 0' — d< 0  — ,

na m a j 0 ’— do 0' — , aa październik 7'98 d<> 7 94 . 
żyto  na muj — '—  do — • — , na październik 6 '77  
do 6 '7 8 , ow.eu na maj 0 '— do 0 —, ua pa
ździernik 5 '78  do 5 ‘80 , kukurudzą na maj ()•— dn 
0-— , na lip iec 5 ‘39  do 5 '4 0 , rzepak na sierpień  
— •— do — • — .

Oferty na pszenicę dobra.
Chęć kupna dobra.
Usposobienie: silnp.
Pogoda: pięknie.

Nadesłane.
Za tę rubrykę R edakcya nie odpowiada.

D r. Tadeusz l*raschil
sekundaryusz szpila powsz. na odJziatacli prof. 
Czyżewicza i Ziembickiego i b. asystent Un.wer- 
sytetu lwowskiego ordynuje jak dawniej w sezo

nie kąpielowym b. r. w T l" U .S łc & .W C V a .

Po 25-letniej praktyce w atelier dentyaty- 
cznem bł. p. J. Weissa i dr. A. Weissa, otwo
rzyłem własne atelier przy ulicy Kopernika 1. 8 
I, p. Z głębokim szacunkiem

U M IL. P O R D E S .

Nmhleczaiejm arsenowo -żelazna woda
przeciw nledokrewnośoi, charaban kobleoym, nrwawya 

I skOraym olerpieziaw eto.

Okulista dr. Grudar ordynuje obecnie przy 
ul. Kar* la Ludwika 5.
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